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WYCHODZI CO PIĄTEK . 

CENA PRENUMERATY: CENA OGŁOSZEŃ: 

W Suwałkach . . . . Rocznie 5 rbl. Kwa rtalnie 1 rb . 25 kop. Za całą stronę 12 rbl.; za wiersz na 1-szej stronicy 15 kop. 
Z przesyłką pocztową 6 1 rb. 50 kop, za wiersz petitowy 10 kop. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 15. 4 Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 10°10 ustępstwa. 

Redakcja i Administracja otwarta od [odz. 4 do 6 P1lpołndnin. Adres Redakcji: Suwałki, ulica Główna NQ 106. 
Do dzisiejszego numeru dołączamy odezwę 

" Sfinksa ·I • 

redakcji I F l' kI t h" l rancuz n asz ornego wyc owanla, ang18 -
ki, guwernerów francuzów, niemców korepe­
tytorów, nau('zycielki, ochroniarki z pozwo­
len18111 rządowem, freblanki, zarządzające 

POLECA 

Folwark Detomiszki, powiat wył­
kowyszkowski, przestrzeni 470 
morgów od 1 czerwca r. b. od­
daje się w poręczającą admini­
strację za ,opłatą rocznie 1000 

rubli opróez podatków. BIURO JASIŃSKIEJ, 
Wiadomość u rejenta Brzoski' l w 
~~~~~~~~~~~~ arszawa, Włodzimiersl{a 19. 3 

J I I ---:----;..-----~~~~----i ZAKtA~ KRAWIECKI I Pytame. 

?l B A L I N S K I E G O ~, SPiŻO::~e:zl~z:::u,la~;ó:~::u P~:~lk~:;W:~a d~:::~:I; 
~ lt naszeml sercami, stanęltsmy do walki o najdroższe na-

j robi eleganckie garnitury od rubli I szym sercom prawa języka polskiego. Na czele pochodu 
IB-tu, palta od 24-ech, letnie taniej. . " I s~an~1i , wybitni dział.acze spoleczni, za nimi kroczyło 

~ Główna N!! 41 , front (stara łaznia). ~ I zlemlanstwo, a z dalt szary tlum obywateli przypatrywał 
~ Otrzymał gustowne i niedrogie ma- ~ I się z ~azdrością ich pracy. Hucznie i gwarno rozpoczy-
~ t . ł ts ' naia Się ta praca, a zapoczątkowane dzieło zapowiadało 
5ł erJa y. - 3 lt na przyszłość plon znakomity. Bo czyż mogło być ina-

~~~~~~~~~~~~ czej? 

~ ~ ~ Zacna myśl w połączeniu ze szlachetnym zapałem 

~
~ . ~ ~ ucieleśnIla się jak za d.o tkni.ęciem różdżki czarodziejskiej. 
~! _ _ ' Instytucje powstawaly Jedna za drugą; fundament tej pi-

~ S P O ŁKA KRA W I E C K A r~~i~y doko~anych .czyn~w spciłeC,z~YCh sta~owiła Szkoła , 
ktorej zadamem z Jedne] strony miało byc wychowanie 

W YK ONYWA RO:SOTY 
z własnych i powierzonych materjałów . 

D A M S K I E: futra, okrycia i kostjumy angielskie. 
M Ę S K I E: cywilne, dla duchowieństwa, wojenne 
i wszelkie uniformy po cenach możliwie n~jniższych. 
Dla Szkoły Handlowej 5°; 0 ustępstwa na wpisy dla 

niezamożnych uczniów. 
Obstalunki wykonywują się na żądanie w przeciągu doby. 

Na sezon bieżący otrzymaliśmy gustowne ma· 

~. 
terjały krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 

~\ ADRES: Suwałki, obok Kościoła. 

~12- ~~~~~ 

przyszłych pokoleń, z drugiej-grupow'mie koło tego śro­
dowiska tej części naszego spoleczeństwa , która o po­
trzebach kraju dotychczas nie zapomniala. 

Tak było dwa lata temu. Czy bylo tak rzeczywiście? 

I 
Wątpiłbym o prawdzie tej opowieści, gdyby nie te pare­
set uniformów Szkoły Handlowej, które codziennie prz~­
wijają się przed memi oczami. 

Są uczniowie, jest Szkoła. jest rezultat-więc o ist-
nieniu czynu w przeszlości wątpić nie wolno. Ale gdzież 

są ci ludzie, co czynu tego dokonal i, gdzie ich zapał, ich 
wiara, ich sIla? Znikło to wszystko tak, jak zanikać za­

czynają rezultaty ich działalności. A zanikać muszą. Naj­

I p~ękni:jsze ziarno, ~zucone na nieprzygotowaną rolę 
mepoasycane sokami z zewnątrz, musi zmarnieć. 
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Ziarna były... siano je pełnemi garściami , ale rola 
była nieprzygotowana- sama rozwinąć ziarna nie miała 

~y. a siewcy bardzo PLedko o niem zapomnieli. Mam 
c iągle na myśli Szkołę . Stwo~ w ciężkic warun-
kach musiała i musi walczyć ... z ;liechęcią ogółu. Dzi~ci 

do niej się rwały, ojcowie ulegali w tej walce prądo­

wi... ale nie wszyscy, więc uczniów jest zamało i Szkoła 
utrzymać się sama nie może. Is tnienie jej zależy od po­
parcia ogółu, od tych wreszcie, którzy ją stworzyli. P o­
czątkowo, póki zapał był wielki--poparcie było silne. Z 
biegem czasu, w miarę jak podmuchy rzeczywistości 

chłodziły ciepło początkowego zapału, ~ stygły serca, kur­
czyły się kieszenie. 

I dziś nastała chwila, kiedy społeczeństwu polskiemu 
t rzeba rzucić pytanie brutalne, ale konieczne: "Czy na­
prawdę chcemy Szkoły?" A na to pytanie nie wolno nam 
odpowiedzieć ani niemym znakiem potakiwania, ani pu­
stym dźwiękiem głosu. Nasza odpowiedź musi być czy­
nem. Odpowiedzią tą albo zamkniemy Szkołę , albo każe­

my jej istnieć . Rezultat będzie wyrokiem sądu , jaki wy­

damy sami na siebie. 
Obyśmy się go nigdy nie potrzebowali wstydzić. 

Nie:mleżny . 

Sonet. 
Rzucajmy wieków JJJ'zeszłych Sz{tre cmentarzysk(t, 
Co 'llam zaćmiły łzami pięknc~ dal blCJc itu, 
I śmialo lIa wyżyny toczmy ci ężrt1' byht 
Z m1'ocznyth g-l{b'i. z p1'zeJHtii('i, bez.llenn!Jch loż!Jslw . 

8pój?'z1JZY! Wszak jJ1'omierft .~ wiatl{t kzt Iwm z:dawna t1',1jslf({, 
J eszcze daleki , . 'k1 'yfy fam, 1t 1t'iebios szc::!Jtu, 
Wy mM'zonego 1cieszcząc tłumom p1'zyjście .~wdn, 
Rzuca naft szcz~ścia u1'ok i 1/.{tdziej(! uly. ·lw. 

Wycieczka do Egiptu. 
Heluan pod Kairem - cel mojej tegorocznej wyciecz­

ki, jest to słynna s tacja klimatyczna, dokąd się zjeż­

dżaj ą z całego świata chorzy na nerki. Polożony w uro­
czej miejscowości nad Nilem, dzięki wyjątkowym kli ma­
tycznym warunkom i promieniom afrykańskiego słońca , 

zdobył pierwszorzędną sławę, jako miejsce, gdzie nawet 
nieuleczalni nefrytycy (ludzie chorzy na nerki) powracają 
do względnego zdrowia. Do Heluanu trzeba jechać na 
Odesę, stamtąd statkiem do Aleksandrji , dalej koleją 

przez Kair. 
Ponieważ qroga prowadzi przez słynne z piękności 

miasta i miejscowości, naprz. Konstantynopol , Grecja 
Egipt -pragnę podzielić się z czytelnikiem wrażeniami z 
podróży , uwzględniając niektóre praktyczne wskazówki. 

Podróż z Warszawy do Odesy trwa 26 godzin i kosztu­

je około 17 rs: (2 kl.-pośpieszny). Ponieważ statki 
linji Aleksandryjskiej odpływają z Odesy tylko raz na ty­
dzień , mianowicie w soboty przed południem , należy 

W i ęc z Warszawy wyjeżdżać we czwartek . Podróż koleją 

uc i ążliwa i nudna. Pomimo prześlicznej pogody już po 
kilku godzinach jazdy człowiek czuje się znużonym i znu­

dzonym monotonną okolicą i widokiem nie wesołych sza-

I 

Hmi{tlo nięc, .~'Jni{(lo IICtp1'zóclf W imi~ dobra ludów 
JJążmy wytrwale, ·m ęi:nie do ocl1'odzerfz bmm!J, 
Niech nas uie wstrz.IJ'Jna w biegu ogrom, p rrz!Jszl.IJclt h'udó/O~ 
Ani spotkanych p1'zesz7cód piętrz(! ce si~ tltm.y. 
Ni se?'c, spaczonych l~kiem, ?tzbrojone tłumy, 
Ani p?'zesdo{;ci ?trok, ani jej zadum.l). 

dłLarjan cilCrippendorf. 

1 .1 .. 

KWEST JA ROLNA W KRÓLESTWIE POLS KIEM. 

Ciąg cZulszy . 

W obecnej chwili nie chodzi mi o to, która gospodarka więcej 

wytwarza, lecz która w najkorzystniejszych warunkach potrafi 

w i ęcej wytwarzać. Rozumiem jedn ak, że jeże li w czasach, nie sprzy­

jających rolnictwu, jedna kategorja-upośledzona zdołała się rozwi­

nąć kosztem drugiej- stosunkowo uprzywilejowanej, to ta pierwsza 

w obecnych warunkach społecznych i politycznych oraz w warun­
nkach przyrodniczych naszego kraju posiada więcej sił żywotnych, 

a co zatem idzie--i więcej danych do rozwoju. 
D-T. Edward Dawid w rozprawie ,,0 stosunku socjal izmu do rol­

nictwa" zupełnie słusznie dowodzi, że kwestji wyższości ko nkuren­

cyjnej gospodarki wielkiej czy drobnej niepodobna rozwiązać wedle 

I szablonu, który by można stosować we wszelkich warunka~h. Ro l­

I nictwo- to pojęcie zbiorowe. Obejmuje ono li czne gałęzie produkcji 

I w bardzo różnorodnych kombinacjach. Może być połączonem z 

l
, bardzo wysoką intensywnością uprawy; warunki przyrodnicze oraz 

stosunki miejscowej produkcji do targu światowego są nadzwyczaj 

I zmienne. Ten złożony charakter kwestji wyklucza odpowiedź taką. 
któraby się stosować dała zawsze, wszędzie i we wszystkich wa-

runkach. Jedno jednak, w~dług zdania Dawida, jest pewnem, a mia­

nowicie : że drobna gospodarka jest wyższą w tych gałęziach, na 

tych stopniach intensywności i w tych warunkach produkcji, do 

których dąży rolnictwo Europy zachodniej dzięki konkurencj i za­
morskiej. Konieczność wydobycia z danego kawałka ziem) plonów 

o coraz większej wartoś ci, przejście do najwyższej intensywności 

s prz yja przejściu do gospodarki drobnej. Na poparcie swego do­
wodzenia E. Dawid przytacza zdanie M. Seringa, który szczegóło­

wo zbadał rolnictwo północno-amerykańskie i doszedł do konklu­

zji następującej: "Nie podlega najmniejszej kwestji, że każdą gałąź 

rych budynków stacyjnych. Przejechaliśmy Siedlce, 
Brześć Litewski- przed nami Berdyczów, Kazatin, Żrne­
rynka , Winnica. Dokoła wspaniały czarnoziem - gleba, co 

! Jeszcze nie zna sztucznej uprawy; wystarcza zorać ją, po­
siać ziarno, by otrzymać plon obfity. Wprawdzie rok 
bieżący nie ziścił pokładanych nadziei --- plony zawiodły fa­
talnie wskutek zbytnich upałów i braku deszczów. Kuku­
rydza do tego stopnia rzadka i marna , że nie może opła­
cić kosztów zbioru , to też całemi smugami stoi na polu, 
o ile nie były w nią wsiane konopie, które przedstawiają 
dla włościan niejaką wartość . Z okna wagonu przyglą­

dam się ospałym i leniwym ruchom miejscowych włoś­

cian, gdzieniegdzie jeszcze krzątających się w polu- po­
stacie szare i smutne, jak ta szara i spalona ziemia, 

która ich karmi. 

O godzinie lO-ej rano przyjeżdżamy do Odesy. 

Dzisiejsza Odesa jeszcze w 18-em stuleciu była za­
ledwie małą wsią tatarską , zwaną Hadży bej. Po przejści u 

w ręce Rosji , w roku 1794, na pamiątkę starożytnej grec­

kiej kolonji Odessos otrzymała obecną swą nazwę· Dzię­
ki świetnej pozycji, na brzegu morza Czarnego, w krótkim 
stosunkowo czasie miasto stało się pierwszorzędnym p\ln­
ktem handlowym dla całego południa Rósji. Handel, 
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rolnictwa średnie i drobne gospodarstwa tak samo racjonalnie jak 

i wielkie uprawiać mogą, a nawet, że wpros, w przeciwieństwie do 

rozwoju przemysłowego, coraz większa intensywność uprawy ziemi 

nadaje d robnej gospodarce bardzo znaczną przewagę nad wielką." 

Takież zdanie wypowiada I. Conrad , który uważa, że "wiel­

kie gospodarstwa ju ż niedługo dadzą się utrzymać i przeżywać 

się będą coraz więcej." Oppenheime r zaś wygłasza zdanie, że "wyż­

szość drobnej gospodarki nad wielką jest dzisiaj stwierdzoną z 

niezachwianą pewnością, że żaden z pośród znanyc;: h mu nowszych 

autorów już ' jej nie przeczy." Drobny właściciel ziemi w zac hodniej 

Europie wyszedł już ze swego odosobnienia, połączył ze swoimi 

sąsiadami w stowarzyszenia, mające na celu wspólne zakupy, 

wspólne poszukiwanie kredytu przerabianie produktów oraz 

wspólną ich sprzedaż. Ruch ten w ciągu ostatnich dwudziestu lat 

szerzył się z nieprzepartą siłą, a dzisiaj już doszedł do tak impo­

nującego rozwoju, że niepodobna wątpić o jego sile żywotnej. 

Już teraz dokonał całkowitego odnowienia stosunków kredytowych 

na wsi: przed oczyma naszemi dokonywa racjonalnej reorganizacji 

całego wewnętrznego ustroju gospodarki włościańskiej oraz stosun­

ku jej do targu ~bytu. 

Droga, po której kroczy rolnictwo Królestwa Polskiego , jest 

ściśle związaną z drogą rolnictwa Europy zachodniej. Opoźnienie 

w rozwoju wytwórczości rolnej zawdzięczamy nienormalnym wa­

run kom , w jakie kraj nasz popadł dzięki zależno ści politycznej. Nie 

wyklucza to jednak wcale koni eczności dążenia wzorem zachod­

nich sąsiadów, z którymi ściślej jesteśmy związani kulturą i warun­

kami rolnictwa, niż ze wschodem. O ile zatem przyszłość ro ln ictwa 

w Europie zachodniej należy do gospodarki drobnej, o ty le tych 

samych rezultatów powinno się spodziewać rolnictwo nasze. ZacZa­

niem zatem tych, którzy myślą o podniesieniu i rozwoju naszego 

rol nictwa, lJOu;inno być otoczenie op ieką i popierallie !}ospodarstw 

clro7.mycJ" jako najżywotniejszej formy własności rolnej. Na korzyść 

gospodarstwa drobnego przemawia przedewszystkiem wykazana już 

siła żywotna, która pozwoliła mu na prowadzenie zwycięskiej wal­

ki zaborczej z własnością większą, oraz oporność, jaką wykazały 

gos podarstwa drobne w stosunku do odłużenia . ' 

Brak szczegółowej statystyki w Królestwie Polskiem nie pozwa­

la mi oprzeć się na cyfrach, zaczerpni ę tych ze stosunków miej ­

scowych, wreszcie cyfry te nie mogłyby wyrokować o przyszłym 

rozwoju gospodarstw ze względu na wyjątkowo ciężkie warunki, 

w jakich pod tym względem znajduje si ę nasza własność drobna. 

W Badenie jednak, gdzie dokonano najściślejszych poszukiwań, 

przewazme zbożowy, spoczywa prawie wyłącznie w re­

kach obywateli wyznania mojżeszowego, a po części i 

greckich. Ludność miasta dosięga prawie 1/ 2 miljona, w 

tem sto kilkadziesiąt tysięcy Żydów, 6 tysięcy Niemców 

i bardzo dużo ludzi ze wschodu , jak ich tu nazywają 

"wostoczn} czełowieki". Miasto przedstawia się wcale 

imponująco: ulice szerokie i proste, wysadzane akacją , 

bardzo dobrze zabrukowane, liczne skwery i place, ozdo­

bione roślinnością i posągami , dokoła zaś domy i zabu­

dowania okazale i pod względem architektonicznym ma­

jące wartość artystyczną. Do naj piękniejszych ulic należy 

bezwątpienia bulwar Mikołajewski. Polożony na wy­

brzeżu morskiem, posiada oprócz rozległych widoków słyn­

ną aleję z platanów, prawdziwą ozdobę miasta. W jed­

nym końcu tej alei wznosi się piękny ratusz, tak zwa­

ny "pałac dumy", w drugim zaś wspaniały pałac cesar­

ski- rezydencja generał-gubernatora. 

Odesa posiada uniwersytet, muzeum starożytności, 

muzeum miejskie, publiczną bibljotekę, zawierającą około 

30 tysięcy tomów i prześliczny teatr miejski , zwany Ri­

chełieu ' wskim. Polska kolonja stosunkowo dosyć liczna, 

składa się przeważnie z ludzi, stojących na wyższych sta­

nowiskach. Jak wszędzie na obczyźnie, tak i tu punktem 

otrzymano, jako przeciętną cyfrę odłużenia drobnej własności, 17% 

całego majątku. Przewaga wielkiego gospodarstwa nad małem łat­

wo daje się spostrzedz w hurtownych zakupach materjałów, na­

rzę d zi, . paszy oraz w budynkach; przewaga ta jednak daje się wy­

równać w gospodarstwie małem przez staranniejsze obchodzenie 

się z nabytą rzeczą oraz mniejszy koszt naprawy narzędzi i budyn­

ków, które włościanin najczęściej uskutecznia własnemi rękami. Je­

żeli następnie zwrócimy uwagę na fakt, że własność wielka ponosi 

duże koszta na dozorowanie robót i następnie-że najbardziej dozo-

I 
rowana robota n~gdy nie wyrówna starannej pracy na ~wojem, prz~­

znamy, że korzysci pracy na drobnem gospodarstWIe przewazaJą 

takowe na gospodarstwach wielkich. 

Podział pracy, któremu przemysł wielki zawdzięcza część 

swojej wyższości nad rzemiosłem, w rolnictwie nie może mieć tak 

wielkiego zastosowania, a nawet nie jest możliwym. 

Podział pracy polega na tern, że pojedyńcze stopnie procederu 

technicznego, zamiast po sobie, odbywają s ię obok siebie . Każdy 

stopień produkcji fabrycznej powierzony jest pewnym tylko, specjal­

nie wyszkolonym robotnikom fachowym , wobec czego końcowy 

produkt wytwarza się szybciej i taniej . W rolnictwie pojedyńcze 

stopnie produkcji nie mogą się odbywać obok siebie zamiast po 

so bie . Produkcja rolnicza to proces życiowy, zależny od wewnętrz­

nych prawideł przyrody organicznej i od zewnętrznych warun­

ków życia zwierzęcego i roślinnego. Proceder produkcj i roln ej 

przykuty jest do pewnych określonych term inów i nie da się do ­

woli skracać ani przedłużać. Wskutek tego szybkość produkcji, ja­

ko przepisana przez przyrodę, u wielkiego i dro bnego rolnika jest 

ta sama. Przygotowanie zaś ziemi pod uprawę i zb iory na małej 

przestrzeni łatwiej jest dokonać racjonalnie i w s woim cza sie 

niż na dużych obszarach. 

Mas zyna, która odegrała tak w i elką rol ę w produkcji fabry cz­

nej, w stosunku do rolnictwa pozbawioną jest swego rewolucyj­

nego znaczen ia. W rozwoju przemysIu fabrycznego najsilniej szą 

rolę odegrał wielki stojący na miejscu motor. Wobec rozległo ś ci 

terenu pracy w rolnictwie maszyna nie mo że być tam używaną w 

po~tac i wi elkiego stoj ącego na młejscu motoru, z którego wydo­

dywa się strumień siły, wstrząsający całym organizmem fabryk i. 

Na wielkiej przes trzen i dóbr, o kilku lub kilkunastu folwarkach, nie 

sposób jes t korzystać z jednego motoru za pomocą transm isj i. Gor­

szą jeszcze przeszkodą, niż rozległość pola pracy, jest ~iestałość 

zapotrzebowania siły na pojedyńczych miejscach pracy, zale żna od 

najró ż norodniejszych warunków, pomiędzy którym i ważną rol ę w 

zbiorowym Polaków, szcLególniej w niedziele i świe ta . ' 

jest kościoł katolicki, położony przy ulicy Ekaterinińskiej. 

Kościołek ładny , choć skromny, obok czytelnia polska i 

szkola dla sierot. Miłą niespodzianką dla Polaka są spo­

tykane gdzieniegdzie szyldy wystawowe w języku polskim , 

(naprz. na czytelni, księgarni etc . etc.) Lecz najwieksza 

ozdobą Odesy, nieocenionym jej skarbem są limany-~rze~ 
pyszne kąpiele bł otne na brzegu morskim. Oddzielone od 

morza ławi cą piasku , posiadają dzięki temu wysoką tem­

peraturę wody i bardzo znaczną zawartość procentową 

soli. Największą cieszy się wziętością liman Kujalnicki: 

gdzie są dwa wzorowo urządzone zakłady lecznicze, 

zawsze zapełnione chorymi na reumatyzm, artretyzm i 

cierpienia kobiet. Jeden z takich zakładów należy do na­

szego rodaka d-ra Zakrzewskiego. W końcu zaznaczyć 

wypada, że i w historji rewolucji rosyjskiej Odesa wy­

bitne zajęła miejsce: świadczy o tern spalo.ny port, dziury 

w murach od pocisków z dział " Potemkina " i żałoba w 

wielu rodzinach, które straciły najbliższych w czasie mie-

dzy 13 a 16 października roku nadania konstytucji. • 

(d . c. n.) 

Juljcbn ŚZcbski. 
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roln ictw ie odgrywa najniestalsza na świecie rzecz- pogoda. Uży­
wa nie za te m wi el kic h stojących motorów parowych w rolnictwie 
jest połączonem z ta kiego rodzaju utrud nieniami i kosz te m, ż e 
wprowad zenie jego s taj e się n i emożliwem ; zjaw i ają się t e ż one 
tylko tam, gd zi e obok produkcj i czysto ~olnej umieszczono jakiś 
poboczn y przemysł mechaniczn y. O ile jed nak daje s i ę zauw aż y ć , 
społeczny pod ział pra cy prowadzi do coraz z upełni ejszego w y o d rę b­
nie nia właściwej prod ukcji roln ej . Różne gałęz i e me chanicznego 
przerabiania produktów rolnych, jak młynarstwo, piwowarstwo 
t. d., dążą do wyzwolenia z połąc.z e ni a z rol nictw em w jednem 
przedsiębiorstw i e; w jed nych gałęzi ac h prz emysłu wyzwolenie to 
już się dokonało, w drugic h do ko nyw a s i ę powoli , w miar ę roz­
woju przemysłu i ro lnictwa. 

Z przytoczonych wyżej dowodów wypl ywa, że ro lni ctwo wł aś­
ciwe, o ile wogóle może korzystać z mo toró w, musi u żywać mo­
torów ruchomych, a motory ruchome już same przez si ę są mo­
torami małymi, pracują stosunkowo o wie le drożej i dl atego t eż nie po­
trafią dać wielkim gospodarstwom podobnyc h korzy ś ci, ja kie s to­
jące na miejscu wielkie motory dają fabrykom. Dalej zaś tr ze ba 
wziąć pod uwagę, że sama przy roda daje do dyspozycji rolni ctwu 
motor ruchomy, doskonale do potrzeb jego zastosowany w postaci 
sprzężaju. Różne zwierzęta sprzężajne: konie , woły , krowy tak dosko­
nale odpowiadają potrzebom produkcji organicznej, ż e chyba 
nie można jeszcze przewidzieć czasu, kiedy motor mec ha niczn y 
je zastąpi. Jako pokarm dla motoru zwierzęcego służą własn e 
produkty gospodarstwa, po części odpadki, nie nadające się do 
żadnego innego użytku, nawóz zaś, wy dzielany przez in we ntarz, 
jest, jak mówią Niemcy, duszą rolni ctwa. Tem się tłomac zy , ż e 
nawet w rolnictwie wielkiem, w gospodarstwach powyżej 100 hek­
tarów, które przecież są dosyć obszerne, aby módz używać mo­
tory mechaniczne, liczba zwierząt sprzężaj owych nie zmn iejszyła 
się, lecz zwiększyl a *) . 

Siła elektryczna, której zastosowanie w rolnictwie d z i ś już 
przepowiadają, daje się gromadzić z łatwością dz i e li ć, a 
zatem jest do'stępną dl a użytku zbiorowego . Dlatego drob ne 
gospodarstwa mogą z sieci drutów, prz,ez któ r ą pły nie prąd e lek­
tryczny, czerpać silę, światło lub ciepło, o ile praktyka wykaże 
możność korzystania w rolnictwie z motorów ele kt rycz nych, co 
dziś wydaje się jeszcze wątpliwem wobec niestałości pro dukcj i 
ro lniczej, zależnej od pór roku i funkcji fizjologicznych . Od powie­
dnio do skromnych rozmiarów ruch omych motorów mechan icz nych 
oraz zwierzęcych, ogromna większość maszyn rolniczych są to 
maszyny drobne, dające się z łatwością zastosować w gospodar­
stwie małem. Wieksze zaś maszyny, używane obecnie w rolnictwie, 
między któremi ~ybitne miejsce zajmuje parowa młockarnia , d zię ­
ki swej ruchomości i czasowej tylko użyteczności w gospodars twie , 
dziś już z powodzeniem obsługuje dro bne gos podarstwa, stano'wiąc 
własność gminy lub kooperatywy, a na wet p oj edyńczego prze d­
siebiorcy, który z nią jeździ od wsi do wsi. 

. Druga większa maszyna, puszczana w ruc h siłą mechaniczną , 
to pług parowy. Ale pług paro wy, powiada d-r E. Dawi d, zna wca 
kwestji rolnej na Zachodzie, do dziś dni a nie dokonał , a i nadal 
nie spełni tych oczekiwań, jakich s podzie wali s ię po ni m teorety­
cy. Pług parowy jest narzęd ziem , wy s pecjali zowanem dla orki 
głębokiej; ta znowu potrzebną i korz y stną jest tylko na niektórych 
terenach, przy uprawie niektórych roś lin . Z drugiej strony i do 
orki głę b okiej pług parowy nie jes t nie z bę d n ym ; n ajcz ęściej tak 
samo dobrze dokonać jej można głęboko orzącym i pługami 
sprzężajnymi, albo za p omocą pł ug ów podzie mnych (Unterg rund­
pfliige), d opełni·ających pracę zwy czajnego pł uga . Kt óra metod a 
jest tańszą, to zupełnie zale ż y od specjalnych warunków . Wobec 
tego wszystkiego zrozumiałem jes t, że owa maszyna, która, 
według marksistów, miała do szczętu z n iszczy ć chłopa, nie wy­
warła na ogóln y rozwój produ kcji ro lnej w Europie żadnego uwagi 
godnego skutku. 

D-r Dawid , obalając teorje marksis tów, opar te na pr zyp u-
szczeniu, że w gospodars twie ro lne m, tak samo jak w przemyś l e, 
przyszłość należy do gospodarstw wielkic h, zwraca uwagę jeszcze 
na fakt, że w przemyśle fabrycznym przed się biorstwo , któ re nabyło 
w ielkie maszyny, może w ba rd zo wysoki m stopniu przy śp i e szyć 
--- ---<l Dawid Stosunek socjalizmu do rolnictwa. 

produkcję, wytwarza ona bo wiem w ta kim razi e daleko większą 
ilość produktów ni ż przedtem . W roln ictwie natom iast maszyna 
nie potrafi przyśp i eszyć produkcj i. Prędsze ' z ałatw i eni e pojedyńcz ej 
jakiej ś roboty pomocniczej ni e s kraca procederu produkcji. 
Pszenica nie prędzej dojrzewa u wielkiego roln ika, niż u drob­
nego. Krowa chłopa tak prędko .. wytwarza " ci el ę, jak i krowa 
wielkiego właściciela ziemskiego. Na dan ej przestrzen i, po wiada 
Dawi d, i w danym czasie maszyna ni e potraf i czę ściej powtó rzyć 
całkowi t e go procederu produ kcji, a ni pomnożyć masy pro dukt ów. 
Je ś li chcemy powiększyć ilo ść pro duktów, wy dobytych z j ednośc i 
przestrzeni, to mus imy pow i ę kszyć siłę ż y ci ową samych r o ś lin i 
z wierząt , a przy tem ma szyn a odgrywa ty lko podrzędną ro l ę . 

T utaj wch od zą w grę w szystkie owe zdobycze nauko we, 
kt óre isto tnie zrewol ucjonizowały rolnictwo. Są to przedewszyst­
kiem wyni ki badań o materj al nym s tosunku ro śliny do zi emi, 
zwią z an e z nazwiskiem Liebiga. 

Chemj a a gronom iczna zaznajomiła rolnika z naturą jego zie­
mi i nauczyła go~sto sownie do celów produkcj i, uzu peł niać i podwyż­
sz ać obfitość tej ziemi w pokarm dla roślin. Obok nawożenia pomiotem 
zw i e rzęcym weszło w użycie naw ożenie m inerałami oraz obfitują­
ce mi w azot świeżemi r o ślinami (strączkowatem i) . A dalej zbada ­
no nal eż y ci e prawidła odżyw i an i a si ę orga ni zmu zwierz ę ce g o, a 
te m samem położono grunt do racjonal nego od ż y wiania zwierząt . 

W szystkie te inowacje wcale ni e są monopolem wielkich 
przeds i ębiorstw-i dro bny włościan in ta k samo może z nich korzy ­
sta ć. O ile włościan i n posiada odpo wiednie wykształ cenie zawo do­
we, oraz o ile organizacja współ d z i elcza p ośredn i czy mu przy za­
kup ie sztucznych nawo zów oraz wzmacn i aj ącej paszy , to ma on 
nawet ko rzystniejszą poz ycj ę , niż wielki właścicie l zie ms ki, który wyko­
nani e pracy nawożen i a oraz karm ienia zwierząt musi powierzać 
obcym ludziom, nie zai nteresowa nym w wyniku ty ch prac. Tak 
np. przy zasilaniu roli azotem za pomocą naw ozów sztucznych, 
które : przy rozsi e waniu n ależy rozrzucać tak, ż eby s tosown ie do 
rozwoj u roś l in w jednem miej scu posypać w i ę cej , w drugie m 
mniej, w trzeciem całkiem ni c-wł ości an i n wy kona tę p racę z 
najw i ęk sz ą uwagą i troskli wością , najemnik nie do ró wna mu 
n igdy . Wreszcie drobny gospodarz bardzo dokładn i e zna swoją 
glebę i o wiele dokładniej może śl ed zić roz wój roś l i n n iż wraści­
cie l wi elk ich obszarów **). 

Ule pszanie fi zykalnych własnośc i gleby , regulacja jej wilgoci, 
we ntylacji, temperatury d ostępną jes t dla gospodarstw drobnych przy 
zrzesze ni u i ws pólnej pracy. Wreszcie, o ile będz i e w prowadzony 
s amo rzą d , me ljoracje tego ro dzaj u mogą być prowadzone z inic ja ­
tywy rad gubernj a lnych lub powiatowych na koszt ogólny , z za­
strz eżen i em zw rotu kosztów z każdego pojedyńczego gos podarstwa, 
korz yst aj ące g o z prze prowadzon yc h ule p szeń . Dro b n owłośc i ańskie 
kraj e- Hesja, Badenja, W irtembergja przodują co do komasacji 
gru ntów, nawadnia nia i dre nowania. Dzisiaj j uż setki niemiec­
ki ch wgi drobnowłośc iań skich są racjon aln ie dren owane i regul o­
wa ne . (c. d. n .) . 

St . StaniSzt2oski. 

RZECZY OKROPNE. 
W gubernji permski ej wypito w ubiegłym :roku 

2 ,629,669 wiader wódki! 
A że u nas , w Królestwie , jak powszechnie przyjęto 

mówić-- "i z tym jest lepiej u , to posłuchajmy , co cyfry 
urzedowe mówia o owym lepiej. 
, . W 1905 r. ' Królestwo wy szynkowało "monopolówki " 

za 30 miljonów rubli ; w 1907--już za 39 miljonów. I od 
la t 4-ch rok rocznie o 4-5 miljonów rubli wzrasta 
wspom ni ana pozycj a . A pamiętaj my , że 3 ostatnie lata 
to lata k l ęsk i---społeczni e, politycznie i gospodarczo . 

Przemys ł upad ł o 33%
_ 

R olnictwo dalo w wielu miej scowościach straty _ Spa~ 
**) Dawid Socjalizm , a roln ic two. 

--------- --------
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dek kursów naraził zamożmeJsze, raczej oszczędniejsze nie zwłaszcza na mlodzież---zabawy bez piCia, wycieczki, 
klasy na miljonowe straty. Zakłady wyższe zamknięto. domy ludowe bez trunków, odczyty , broszury- oto jes 

Niższe szkolnictwo w najfalniejszych warunkach. I w tych oręż z tern okropnem złem . 
warunkach sama Łódź - nieszczęsna Łódź, wydaje prze- ])wltna!;cie miljonólO rubli wydaje taka Łódź na sa-
ciętnie na spirytus miljon rubli miesięcznie. mą wódkę, gdy chorzy robotnicy i dzieci na progu szpi-

A spożycie wódki w gub. warszawskiej i piotrkow- tala bywają porzucani dla braku miejsca, bo niema na 

skiej wzrasta ciągle i wysoko. Powiadają-nędza winna. l leczenie pieniędzy! . 
Przeciwko tego rodzaju zdaniom występuje na.jostrzej I A tytuń. To samo. Zu kowski w dziele "Dochody i 

wielka powaga w świecie naukowym prof. Bened. Dybow- wydatki państwowe w Królestwie Polsk iem u, wylicza, że 

ski: ,, ~ie usypiajmy s.~m,ienia teorjami balamutnerr:i, że I Królestwo ~a tytuń ~yd~je rocznie 10 miljo~ów rubli , w 
nędza Jest przyczyną pIjanstwa ". Profesor Dybowsk t do- I czem z gorą 6 mIlJonow akcyzy rządowej , gdy " Dar 
wodzi, że na całym św i ecie nałóg pijaństwa jest dziś , narodowy " na Macierz dał około 150 ,000 rubli. Wprost 
chorobą wszystkich klas i śmiało można powiedzieć , ni e do uwie rzenia. Przypominam sobie, że czytałem , i ż 

że najwięcej piją klasy zamożne. Zresztą , kto miał spo- Galicja wydaje na tytuń 4 razy tyle, co bogate Czechy . 
sobność zwiedzić wielkie , często wspaniale urządzone ba- I Wódki w Galicji wypijają na osobę 2 razy więcej, niż w 
warje w Wiedniu , Monachjum, Pradze , to widzi ał owe I całej pozostalej bogatej Austrji. 

tysi ące zamożnych , żło piące piwsko w nie możebnych I Wielki mąż polityczny i szl achetnego serca Gladston 

ilościach. I wykazał cyframi, że w Europie niema już wlaściwie 
P ije na amen i bogaty Anglik i. .. Angielka. I d k . dzi siaj kwestji nęd zy proletarjatu , a jest je ynie westJa 
Pije . wykwintnie , ale fatalnie i dzisiejsza Francja . alkoholu, ponieważ bez konsumcji wódki w Europie sta-

, A że prym w bogactwie narodów ś v,iata dziś trzy- nowczo potrzeby klas pracujących bylyby zaspokojone 
ma Belgja , majątek której przy 7-miu miljonach ludno- przy 6-cio godzinnym dniu pracy . Anglja wydaje 2 razy 
ści obliczają na sto miljardów franków , więc i w pijań- wó (~ke tyle na wódkę , co na chleb, zaś 3 razy tyle na J., 
stwie Belgja trzyma dziś rekord wszechśw iatowy . co na mleko. 

Obecnie w Belgj i już przypada 1 szynk na 20 miesz- , 
kańców, a w małych, z właszcza fabrycznych centrach 

I rzeczywiście , weźmy Łódź. Wódka, inne trunki, 
tytuń reprezentuj ą tu napewno rocznie przeszło 10 miljo-

, jeszcze lepiej.. . . ' nów rubli. Ta olbrzym ia suma zaspokoiłaby dwukrotnie 
SprawdzIłem medawno-w takim Gembloux, ktore I tk ' k It l t b . ' . b . kl . . .... I wszys te u ura ne po rze y mIejSCOWej ro oczeJ asy: 

pOSIada 2 cukrOWnIe , 3 fabrykI nozy l pare Innych za- k ł ·t I t łk' d I d k t I , .,.'" sz o y, SZpI a e, przy u l, omy u owe, asy emery a-
kładow , przy 4500 mleszkancach Jest 420 szynkowo Praw- \ d dl b t 'k'ó h . t d W I' I" ne , omy aro o nI w, oc rony l . . Y ICZy Ismy , 
da, nosza one miano ,.,cafe"'. Ale nikt tam kawy nie pije , . k t I b .~ k ł 10' ' ł' ó bl ' . . , . ... .. . I ze osz owa o y ru o o o -CIU mI Jon w ru l roczme, 
nawet dostac Jej nIe moze, zato splrytualJa pod naJ-. t ł b . d 'k' kt' ł 

W I ęC pozo s a o y Jeszcze sporo na wyz l, ora mog a-
rozmaitszemi postaciami. I 

I na świecie i u nas piją 'najwięcej bogaci. Nawet 
by by ć zużytą na skrócenie dnia roboczego do 7 - 8 go-
dzin , przez co nowe dziesiątki tysięcy robotników znalazły-

na Syberji , Kamczatce piją tylko zamożni, gdyż biednych by jeszcze zajęcie w tychże fabrykach 
nie stać na ten zbytek. 

Również zauważono, że np . na Litwie w ciągu ostat-

nich 2 lat , ze zwiększeniem się placy za roboty polowe- \ 
wzmogło się niepomiernie pijaństwo. Dawniej szynki gnieź­
dziły się w ostatnich dziurach na przedmieściach , dziś 

sklepy monopolowe rozsiadły się w najpierwszych ulicach, 
bo wiedzą "skąc.l wiatr idzie", a zloto płynie. Tam idzie 

A teraz zes tawmy tylko 2 cyfry. Królestwo za mo-
nopol płaci rządowym kasom 40 miljonów, zaś z budżetu 
Państwa otrzymuje na oświatę około 4-ch miljonów 

ru b li! !! En.f}. Sokolo (osk i. 

Zabójsłwo Andrzeja Połockiego. 
wszystko na gotówkę , a gotówka to rzecz zamożnych. I' 

Pijaństwo lo nie symptomat czasu , okoliczności, to W sprawie zabójstwa Anqrzej a hr. Potockiego, na-

olbrzymi' wykladnik zdeprawowanej i zatrutej alkoholem- - i I miestnika Gali cji, które dokonane zostało 12 b. m . przez 
to już od pokoleń-natury współczesnego społeczeństwa. Rusina Siczyńskiego , studenta uniwersytetu lwowskiego, 

Usuwa się zaś ono nie przez podniesienie dobrobytu, "Prawda" pisze , co następuje: 
nie przez "spokojniejsze czasy" , a przez usilne i ogólne W krajach konstytucyjnych , posiadających ustalone 

starania całego ogółu, przez zbiorowe wysiłki wielkich grup I pr~edstawi~ielstwo par~amentarne , oparte na demokratycz­
ludności, a zwłaszcza gdy takowe popiera wladza rzą- \ neJ zasadZIe głosowama powszechnego, teror polity czny 
dząca. I jest zbrodnią nietyJko przeciw ludzkości i kulturze , ale 

Tak było w niektórych stanach Ameryki, w Szwe- i przedewszystkiem przeciw temu narodowi, do którego 
cji i Norwegji , które przed 20 laty liczyly się do naj- I należy terorysta. Morderstwo polityczne w takich wa­
bardZiej rozpitych krajów w Europie- do ostateczności runkach jest czynem nierozumu i fan aty zmu, czynem , 
niemaL Dziś zaś narody te należą do naj trzeźwiejszych. , świadczącym o nizkiej kulturze narodu lub stronnictwa, 

I to dO~iero jest punktem wyj ścia poprawy stosunków \ wśród którego iznajd.uje sympa:!ę i obrońc~w. 
ekonomIcznych. Jak donoszą pIsma , zaboJca Andrzeja Potockiego 

Więc szerzenie , krzewienie zasad abstynencji , orga- uważa s i ę za bohate ra, mlodz i eż uniwersytecka ruska 

nizowanie zbiorowych wy siłków , towarzystw wstrzemięźli- zgotowala mu owację , a znaczna część inteligencji ru skiej 

wości , rozpowszechnianie naukowych i życiowych pojęć o współczuje" narodowemu bohaterowi". Jeżeli tak jest rze­
szkodliwości alkoholu (ałe nie moralizowanie), oddzialywa- czywiście, świadczyłoby to o głębokiem zatruciu duszy 
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narodu ruskiego jadem nacjonalizmu, który bylby wielkiem 
niebezpieczeństwem dla ich rozwoju, ze względu na świe­

ży i niewielki pokost ich kultury. 
,Antagonizm chłopa-Rusina względem dworu polskiego, 

samowola władz i nadużycia wyborcze, brak dostatecz­
nych sił kulturalnych wś ród narodu ruskiego do opano­
wania ruchów żywiołowych i skierowania na drogi kul­
turalne , długoletnie jątrzenia biurokracj.i austrjackiej, 
wspomnienia hajdamaczyzny- oto objektywne przyczyny 
barbarzyńskiego nacjonalistycznego nastroju wśród inte­
ligencji ruskiej. W ostatnich zaś kilkunastu latach roz­
panoszenie się na gruncie lwowskim nacjonalizmu wszech- l 
polskiego stosunki zaogniło i do wrzenia doprowadzi/o. 

Tylko rozwój nowoczesnej demokracji i kultury do­
prowadzić może do zgodnego współżycia dwóch bratn ich 
narodów. I zamordowany namiestnik Galicji i jego zabój­
ca- to ofiary barbarzyńskiego nacjonalizmu dzikiej nie­

kulturalnej ruskiej narodowej demokracji. 

KORESPONDENCJE. 

Dnia 13 kwietnia na cmentarzu wiej siejskim (p. sej­
neński) przy udziale tłumu ludu warstw wszelkich oraz 
kilkunastu księży-pochowaliśmy zasłużonego Bogu i lu­

dziom miejscowego proboszcza Ks. Tomasza Żubrysa 
vel Żubra, jak sam siebie nazywał i na co dokumenty 
dawne mial posiadać. 

zwłaszcza w kształceniu ich młodzieży . 'Największym do­
wodem bezinteresowności służy fakt, że całego mi.ęnia 

zostawił 400 rs. , którymi mimo gwałtownej choroby ' roz­
porząd z ił godnie , przeznaczając 100 rs. na Ochronę ks. 
Boski w Oświecimiu. 

W ostatnich więc chwi lach ci erpień pamiętał je­
szcze o opuszczonej dziatwie, którą tam ludzie wychowują 
na pożytecznych członków społeczeństwa. 

Słowem , straciła w nim paraf ja, a, mniemam, i 
djecezja- jednego z najlepszych kapłanów i synów tej 
ziemi. 

Słusznem jest też , abyśmy my, Polacy, w jedynem swem 
miejscowem piśmie z ł ożyl i zmarłemu hołd należny. Jak­
kolwiek bowiem posiadamy dużo wad, umiemy czuć ser­
cem i płacić sercem za serce. Pamięć o zacnym Duchu 
mi[ośCi i zgody, którego stratę odczuliśmy tak żywo, po-
zostanie w nas nazawsze. Pantjjanka. 

MSTY DO ąeD1\I{CJI. 

S zanoll;ny Panie E eclakt01'ze! 

Ciekawem jest, jaką inowację wprowadzą w tym roku ojco­

wie miasta do naszego grodu. Przeszły rok obfitował w pomysły : 

trawniki obsadzono płonkami jodłowemi, wysokości 6 cali, które w 
przyszłości miały utworzyć żywopłot, chroniący je od depiania. 

Biedna n i ańka, której powierzono dziecko i piłkę, była w ciągłym 

s trachu, by jedno lub drugie nie przekroczyło owej trwałej 

zapory, gdyż wówczas zjawiał się "straszny człowiek", zwany 

stróżem i groził lO-rublową karą za każdą zniszczoną płonkę. 

Przerażenie malowało się na twarzy niańki, lecz szybkość jej nóg 

uniemożliwiała spisanie protokółu (zbyteczna obawa-stróż zapew­
ne jest analfabetą). 

W razie uznania rzeczonego żywopłotu za potrzebny i prak­

tyczny , należałoby zamknąć ogród spacerowy przynajmniej na 

trzy lata, w ciągu których płonki rozrosłyby się o tyle, że 

nie szkodziłyby im suknie przechodzących blizko trawnika. Jeżeli 

to możliwe, to radzę w tym roku zasadzić powtórnie puste miejsca, 

w przeciwnym razie trzeba wyrwać i resztę płonek, gdyż nie 

Był to kapłan, pełen poświęcenia i miłości dla bliź ­

nich. Prawdziwy sługa Chrystusa, nie robił nigdy i w 
niczem różnicy między swymi paraf janami. "Kaplanem 
katolickim jestem-mawiał- a nie polskim , litewskim lub 
innym." Tłomaczył się z tego ba.rdzo rzewnie: " Bo to, 
widzicie , ja jeszcze pamiętam te czasy, kiedy była jed­

ność i zgoda". 
Mimo lat podeszłych , sterania ciężkie mi kolejami 

życia, zachował iście młodzień:zą ruch li wość, energję i 

zapał do czynu. 

l
, przyczynią się ani do ozdoby, ani do ochrony trawników. Szkoda 

tych dziesi ątków rubli, wyrzucon} ch na mniemany żywoplot, 

I 
właściwiej nal eżało obrócić je na kupno ki lk u fur żwiru w celu 

zasypan ~a dołów na al~jach, t~mbar~ziej, że. niektóre z nich tamu-
Niespełna rok przebywa ł w Wiejsiejach, zdołał jed­

nak podnieść z zaniedbania i upadku wielki kościół wiej­

siejski. co zawdzięczać należy jego umiejętnemu wzięciu 

się do czynu, gorliwości w powziętej pracy i zachęcaniu 
paraf jan do dobrowolnych ofiar. 

Był nieustraszony i silny w wierze. Za pomoc w 

usługach religijnych garnącym się w swoim czasie do 

niego unitom, pozostawał siedem lat bez posady i pensji. I 

N ie zdołało go to jednak zniechęcić-trzeba było widzieć l 
z jakiem uczuciem, weselem prawie , wspominał swą nie- I 
dołę i prace. I 

Bardzo oczytany, posiadał zbiór książek poważnych 

i cennych, tyczących się przeważnie historji polskiej, to I 

też znał ją doskonale i nie wchodzi[ nigdy na bezdroża, na 

które prowadzi nieznajomość tej wiedzy. 
Pełen prostoty, skromności, pogody ducha i serca, 

był pięknym przykładem dla paraf jan i młodszych księży , 

względem których żywił wielką życzliwość , co przyznał 

mu w króciutkiej przemowie po polsku jeden z mówców 

podczas pogrzebu. 
Bezinteresowny-dopomagał niebogatym krewnym, 

ją przejSCle przez ogrod w Jesieni I na Wiosnę, np . przy bramie 
od ul. Ogrodowej. 

Trudno też zabronić dzieciom bawić się piaskiem W ogrodzie, 

zwłaszcza, że niema na to osobnego miejsca; d zię ki zaś tej zaba­

wie ławki bywają zasypane piaskiem, co odbiera odwagę zajęcia 

na nich miejsca. Niezawsze możną dzie ci obwiniać o tę niewy­

godę-często wiatr nanosi kurz z ulicy. Znalazłaby się i na to 

rada: podnieść o kilka rubli pensję stróżowi, a by przynajmniej raz 

na dzień przeszedł ze ścierką w ręku i obtarł ławk i. 

Może i sitko do zraszan ia ulic nie pociągnęłoby nadzwyczaj­

nego kosztu, bo ' to, co dotychczas funkcjonuje, nie odpowiada 

swemu zadaniu. . E m. 

KRO N I K A. 

Ze Szkoły. Dz i ś grono młodzieży Szkoły Handlowej 
pod kierownictwem swych wychowawców wyruszyło na 
poważniejszą wycieczkę tlo Warszawy , w cełu poznania 

miasta, jego instytucji, zakładów i pamiątek. 

Ze stowarzyszenia analfabetów. W jesieni roku 
zeszłego zarząd stowarzyszenia kursów dla dorosłych 
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analf abetów, s tosując s ię do rozporządzenia warszaw­

skiego generał-gubernatora , wy s tosował ·podanie do na­

czelnika okręgu naukowego suwalskiego w celu uzyska­

nia pozwolenia na rozpoczęci e wykładów , wskazanych _ w 

ustawie Stowarzyszen ia. 

Odpowiedź na podanie, aczkolwiek przychy lna, na­

deszła do zarządu dopiero w kwietniu r. b. , wobec cze­

go straciliśmy tę zim ę, a co za te rn idzie- i cały rok 

na oczekiwaniach . Miejmy jednak nadzieje, że w jesieni 

kursy się rozpoczną, a przy pracy i energ ji powetujemy 

poniesioną nie z naszej winy stratę czasu. 

ł{ R O N I ł{ 1\ S 1\ D O W 1\. 
I 

We wtorek, d. 21 b. m. Izba Sądowa warszawska I 
(II departamen t karny ) na specjalnej kadencji w Suwał-I 

kach rozpatrywała n astępujące sprawy : I 

1) Wilczyń skiego, Kar alusa, L eonowicza i Nowic- ! 
kiego , b. UCznIOW gimnazjum ~uwal skiego, skazanych 

przez Sąd Okręgowy za usiłowanie rozboj u. Sprawa ta 

rozpatrywaną był a w drodze ape lacyjnej na skutek skarg , 

wniesionych przez obrońców oskarżonych . Po Wysłu cha- I! 
niu świadków , badanych już przez Sąd Okręgowy, oraz 

nowowezwanego- Izw iekowa, nauczycie la gimnazj um tu- I 
tej szego, obro ńca Wilczyńsk i ego adw. przys. Staniszew- I 
ski, opierając s i ę na ujawnionych przez ś l e dztwo sądo - ! 

we faktach co do normalności w ładz umys ł owych jego 

klij enta, żądał odroczenia posiedzen ia sądowego w celu 

zasięgnięci a w tym względz i e opinji specjalistów psychiatrów . . \ 

Izba po dłuższej naradzie żądan i e obrońcy uwzględniła i za­

wyrokowała poddać oskarżonego Wilczyńs ki ego badaniu ' 

przy współudziale lekarzy-psychia trów, w celu okreś len i a I 
jego stanu umysłowego . P o zap adłej co do Wilczy ńsk ie - I 

go decyzji , rzecznik oskarżenia , podprokurator Izby p ad- I 

riazancew żąd ał wyłącze ni a sprawy Wilczyńsk iego, co zaś I 
do innych kontynuowani a ś l e d ztwa sądowego i wyrc:>ko- . 

wania na obecne m posiedzeniu . Żądan i e to odpi e r ał ! 
obrońca reszty oska rżony c h adw. przys. Roman, wycho­

dząc z zasady , że inkryminowany jego kli jentom czyn i 

współudział ich w rzeczonem przes tępstw ie przybierze 

zupełnie odm ienny charakter , j eże li Wilczyń ski uznanym 

zostanie za chorego umysłowo, a zatem przedwczesnem 

jest żądanie podprokuratora i należy zaczek ać decyzji , 

jaka zapadnie co do normalności wład z umysłowych 

W . Izba; podzie laj ąc zdanie obrońcy , całą sprawę od­

roczyła . 

2) W sprawie nadleśnego Szmidta, (o ska rżonego o 

obełgi czynne), rozpatrywanej przez Izbę w char akterze 

I-ej instancji - zapadł wyrok , skazujący podsądn ego na 

15 rub. kary z zamianą takowej w razie ni ewypłacal­

ności na 2 dni aresztu. 

3) W sprawie naczelnika tutejszego więz i e n i a Py- I 
żalskiego i dozorców tegoż wi ęzienia Czyplisa i Kubilusa, 

oskarżonych: Pyżalski za obelgi czynne, wyrządzone 

Czyplisowi Kubilusowi , Czyplis Kubilus za obelgi 

czynne dozorcy Niedzińskiemu , ponadto Czyplis za obel­

gi słówne i czynne nacze lnikowi Py ża l skiemu-zapadł 

wyrok , skazujący: Pyżal skiego na 10 rub. kary lub w 

razie ni e wypłacalności 2 dni odwachu, Czyplisa na 10 dni 

aresztu i Kubilusa na 5 dni aresztu. Co do zarzutu o 
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obelgi czynne, wyrządzone naczeln ikow i wi ęzienia , Izba 

Sądowa Czypli sa uniewinn ił a . 

Obronę w tych sprawa ch wnos ili : za Szmidtem i 

Pyżalskim adw. przys. Staniszewski , za Czypl isem Ku-

bilusem adw. przys. R oman. 

Ostatn ia sprawa rozpatrywan ą była przez I z bę 

r ówn ież w charakterze I-ej instancji. 

KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 

Do Bociana. 
A ż milzy radości z oczu popłynęły, gdy przeczytałem miłe 

słówka pięknego Bociana, zapomniałem był bowiem, że lody spły­

nęły i że wraca ju ż wiosna, tak mile widziana. A więc słuchaj, gdyż 

zacznę swoje sprawozdanie. Jak wiesz z zachodem słońca idę' na 

polowanie; wyszedłem więc i- dobrze nastawiwszy uszy, zacząłem 

nad słuchiwać, czy się co nie ruszy, czy mię jaka wieść nie dojdzie 

z dalekiego świata? .. 

Wtem wid zę nietoperza, co tak szybko lata. Ten mówi: 

" W ważnej sprawie szukam pana brata! Dobrze, że cię wi­

d zę, chcę ci coś powiedzieć-wierz mi, bo nie szydzę ani 

trochę, a powiem prawdę oczywistą. Byłem w Pru sach. Wiesz, 

że każdy szwab jest tam hakatystą, a głównie polakożercą, 

pomimo że nasi Polacy niosą im swe pieniądze i że się 

bogaci Każdy z nich na nas. Mieszkający nad samą gra­

nicą żyją z Polaków tylko, a jeszcze się szczycą, że co oni 

wymyślą, P olak głupi-kupi, a że każdy z n ich rozumny, więc Po­

laka łu p i, co się zmieści i jeszcze ośmiewa jak może! Otóż ci, Kre­

ciku, rzecz całą przełożę jasno i treściwie. 

Był w Prusach bal z tańcami, z teatrem, i z kolacją ... i. .. z 

deklamacjami. A ponieważ najwięcej dochodu przynoszą mieszkań­

cy naszej mieściny , więc wszystkich ich pro szą, by zechcle li przy­

b yć na ów festyn cały i zobaczyli, jaki to będzie bal wspaniały ze 

swoimi ś p iewami, piwem i walcami!. .. Gdy się sala napełni la po 

części Niemcami, a po drugiej stronie Słowianie miejsca swe zaję li, 

przedstawienie i zabawę natychmiast zaczęli. Nareszcie, gdy na­

deszła deklamacji chwila, . ieden z deklamatorów w ukłonie się 

schyl a przed swoimi, a naszym ledwie głową kiwa, i temi się sło­

wami do wszystkich odzywa: " Niemcy dają ch leb, kulturę i 

"wpzys tko w zakroju szczęścia dla Polaków, a oni nie dają spo­

"koju, nie cenią ich pracy, ich poświęcenia, a jeszcze uczą dzieci 

"swoje zniechęcenia do szkoły i protestowania, gdy Niemcy pragną 

"tylko wynaradawiania!!! Bo przecież Wasser-Polak już się nie 

"ostoi ani w Pr'.Jsach, ni w Niem cach , więc daremnie broi w par­

"lamencie , i w szkole, i w handlu, i w domu . Dziś Niemiec nie 

"ustą p i j u ż na krok nikomu, a będzie sam u siebie samowładcą, 

"panem !. .. Wyrzuci wszystkich , którzy nie zechcą tym samym ję­

"z yk iem wład ać, modlić się i uczyć ... M uszą za to z własnego 

"ciała s i ę wywłóczy ć, muszą oddawać ziemię, bo ta dla nich 

,,(d la Niemców) cała, a Polacy niech idą, gdzie chcą!. .. Chwała 

"Prusakom !" 

P otem w kilkunastu strofach wychwalał system w swych 

pruskich sclmlho(arh i z całą zj adliwością. drwił z polskiej rodzi­

ny, która straciła prawie wszystkie swe dzieciny, bo te za upór 

w szko le zbite i zdeptane-przez Niemców profesorów były ka­

towane. 

Słu chałem nietoperz a , uszom nie wierzyłem, aż gdy umilkł 

zmęczony , wtedy podskoczyłem ze złości rzekłem :" A nasi, 

co byli na owej fecie, czyż za to im nic nie mówili?" "Nasi­

mruknął nietoperz-słucba l i z uśmiechem, udając, że rozumieją 

po niem ieck u , bo grzechem przecie jest u nas, nie znać ich ję­

zyka l . .. A choć kto i zrozumie, to gład ko połyka obelgi i sz y­

derstwa, któ rych nie szczędzono, a za to dobrze i drogo Ni em­

com zapłacono. Przytem, trze ba ci wie d zieć, mój miły Kreciku, 

że w sł' awnym w okolicy tej kabareciku nieocenionego Herr ... 

A .. . G. r. u. b. m. a. n. a. - owa cała feta była urządzona ; de­

klamatorem zaś wiersza tak sympatycznego był właśnie sam 

właści c iel kabaretu tego, ów szanowny pan G. r. u. b. m. a. n., 

co z naszych Polaków więcej wyciąga zysków, niż ze swoich 

ro d aków ... A ponieważ ich poi lurą piwa, wina, więc ma pełne 
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prawo szydzić, a ważna przyczyna powstrzymuje nas zych Słowian, 
by mu nic nie rzekli: gdzieżby bowiem potem na piwko uciekli? .. 
gdzieżby kelnerki tłuste i ładne widzieli? .. gdzieżby po pierwszym 
dwudziestym pieniądze podzieli, jeśli nie u G. r. u. b. m. 

a. n. a, albo gdzie kupili wszystkie swoje sprawunki? jeśli 

do tej chwili nie czują nie widzą, jak ich szwaby 
grabią, jak oszukują w kupnie, jednem słowem szwabią, jak 

drwią, jak szydzą i jak wyśmiewają, to widocznie ani trochę 

godności nie mają, którą po tych zniewagach miećby już powin­

ni" ..... Nietoperzu! krzyknąłem-ja sądzę, że inni będą chyba, gdy 
dobrze zobaczą, kogo tak wzbogacają!. .. Gdy im przetłomaczą, co 

mówili na owem pięknem przedstawieniu, to sądzę, że przypomną 

o polskiem imien iu" . "Daj Boże! by się twoje słowa tak spraw­
dziły, jak ty w to wierzysz, mój Kreciku miły-rzekł nietoperz­

lecz ja wątpię, bo też takiej zmiany nie dokaże przecie nasz 

ogień słomiany... a innego my dotąd palić nie umiemy- raz za­
płonie i. .. zgaśnie!. .. już tac y pomrzemy!!! To rzekłszy, poszybo­

wał znowu pod obłoki, a ja stuliłem uszy-uczułem głęboki 

smutek! Tak, smutno mi było ... bo jednakże ... to prawda!. .. l to 
się zrobiło w naszej okolicy i w naszej mieścinie, która od 

bardzo dawna w tej gubernji słynie ze swych plotek, i teraz 

pewno wszySCy wiedzą, jacy to piękni panowie ciągle w Prusach 

siedzą· I 
jak si lnie boli serce biednego krec ika, i z jakim żalem uciekł) 

do swego kącika, ten tylko zrozumie , jak go ból przejmuje, kto 
się P olakiem z duszy, nie z nazwy mianuje! 

Może Bocian wynaj dzie dobry sposób jaki, by, tak zwani 

przez Niemców, [ r' lrasser-Po/a7 .. i uczuli, że w ich piersiach 
polskie serce bije, i że tylko ten Polak, co się z tem nie kryje! ... 

Że każdy człowiek powinien narodowość głosić, i że nazwę P o­
laka nie jest hańbą nosić. Gdy dokażesz tego cudu, mój Bocianie 

miły, wtedy nam dowiedziesz, że masz więcej siły w głowie, niż 

w dziobie, jak Ci to przyznają niektórzy, co zasługi Twoje oce­

niają, będziesz przytem ozdobą naszego .. Kącika" i pocieszysz 

serduszko 
biednc!/o ':,rcci/;(l. . I 

Odpowiedź Bocianowi. 

Powiadasz, Bocianie, 
Że Pokrzywy miano 

Zamiast innej nazwy 
Niesłusznie mi dano? .. 

Pragnąc być człowiekiem, 

Wiem, żem tylko chwastem. 
Darzą mię niechęcią 

I kapusty główki, 

Dział I. Akwarja, terarja, ptaki ho dowane w kla tkach, rośli ny 
hodowane w pokojach, rośliny do akwarjów;--II. Z dobn ictwo kwia­
towe; - IIl . P taki wypchane i zwierzęta wypchane ze szczególnem 
uwzględnieniem kolekcj i naukowych; ptaki i zwierzęta zakonse rwo­
wane. Zbiory mineralogiczne. Zbiory roślin suszonych;- IV. Przy­
rządy techniczne, jak: naczynia do akwarjów i terarjów, urządzenia 
do hodowli kwiatów na balkonach i oknach. Przybory do karmie­
nia zwierząt wodnych, do czyszczenia akwarjów i t. p. 

Wystawa trwać ma 2 tygodnie, od 16-go do 31-go maja 

b. r. i urządzona będzie w hali i ogrodzie Towarzystwa Ogrodni­
czego przy ul. Bagate la. 

Towarzystwo Miłośników Przyrody, mając na uwadze nietylko 
zadania czysto . naukowe, ale i dostarczenie ogółowi rozkoszy du­
chowych, ro zweselanie ludzi, kierowanie ich uwagi na rzeczy pięk­

ne i podnoszące ducha, szczególny . kładzie nacisk na stronę de­
koracyjną wystawy. 

Nadto Komitet da publiczności moż ność pouczania się, d z i ęki 

szeregowi specjalnych odczytów, które wypowiadane być mają na 
wystawie przez uproszonych specjalistów i obficie ilustrowane obra­
zami świetlnemi oraz pokazami żywemi. 

Biuro wystawy czynne jest już obecnie w lokalu T -wa Ogro­
dniczego (Bagatela) w zwykłych godzinach biurowych . 

Miłośnicy hodowcy i kolekcjoniści, pragnący przyjąć udział w 
wystawie, proszeni są o nadsyłanie szczegółowych deklaracji z 
wymienieniem okazów i miejsca na nie do rzeczonego biura. 

o F I A R Y: 

Na wp isy dla niezamożnych uczniów Szkoły Handlowej. 
Zamiast wizyt wielkanocnych i rozsyłania biletów z 

życzeniami: pp. Paliccy- 3 r. , S. Bieńkowsk i ·-2 r., Na­
poleon Wyrzykowski-- 1 r. , Janostwo Zawadzcy-2 r., 
Ludomir Wierzbicki - 5 r. 

Na Kulturę Polską . Pp. Kazimierz Bar-- 5 rs. (ski ad­
ka roczna) , Emil Jacyna- - 5 rs. (składka roczna) na rę­

ce p. S. Staniszewskiego. 
Na nędzę wyjątkową . Wzamian powinszowań świą­

tecznych ks. A . Szarejko z Nowogrodu Wołyńsk iego- 1 r. 

o g ł O S Z e n i a. 
Niestety! z łatwością 

To dowiodę tob ie: 

Myśl twa w błędnem kole 
Wciąż krąży w tej dobie ... 

W dniu stworzenia, zamiast 

Woni i barw blasku, 

I inne warzywa­

Cebule, makówki. .. 

Że pokrzywa pa rzy, 

Zewsząd skargi płyną ... 
Że nie jestem kwiatkiem­

Czyż to moją winą? 

i~~~t~~~[~~~!~!R!!:l~§I~~~~Lfill:~~1~~~ li WIELKI WYBÓR NAJNOWSZYCH I 
I KULTYWATORÓW SPREŻYNOWYCH I Dano mi bezbarwnem 

Zielskiem wzejść na piasku . 

Że nie jestem kwiatkiem, 

Chłopcem lub dziewczyną, 

Niepotrzebnym na świecie Powiedz mi, Bocianie, 
Czując się balastem, Mojąż jest to winą? .. 

O D E Z W A. 

P okr;·yu:a. 

Od Towarzystwa Miłośników Przyrody otrzymaliśmy 
odezwę, zawierającą bliższe szczegóły o programie spe~ 
cjalnej wystawy, którą T -wo rozpoczyna swoją dzia­

łalność . 

Wystawa pojętą zos tała podwójnie: jako wykazanie tego, co 

w zakresie miłośnictwa przyrody dokonanem już i dokonywanem 
jest u nas przez amatorów hodowców i kolekcjonistów, oraz jako 

pouczenie na wzorowych, dostarczonych przez specjalistów, okazach, 
do czego w danym kierunku dojść można. 

Zgodnie z zasadniczem podobnem postawieniem samej kwe­

stji, program wystawy będzie obejmował 4 działy, z których każdy 

z kolei rozpadać się będzie na dział okazów miłośnictwa oraz na 

dział wzorowy. 

~ ~ I ~ zastosowanych do wszelkich rodzajów gleby ~! 
I [[W i do różnej siły pociągowej . ~ 

~ ~ 
~ ~ 
~ wypróbowanej dobl'oei. ~ 
~ ~ 
~ I 
~ ~ Szczegółowe opisy przesyłam na żąd an ie . ;;iW 
~ I~ 

I ALFRED GRODIKI I 
~ ~ 
~2 Warszawa, 33, Senators1{a. ~ 

fq,~~~~~~[~~~l~~S~~C~OO!~~~~~~ 

Zatracono książeczkę S. T-wa Wzajemne­
go Kredytu .N2 53. 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznic1{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 


